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Kosztowne zwycięstwo 


Niemców. 
Lwów, 19 sierpnia. 

Dowódca wojsk niemieckich w kolonji 
południowo-afrykańskiej, gen. Trotha, zdecy- 
dował się nareszcie na stanowcze wystąpie- 
nie przeciw Hererom. Generał niemiecki roz- 
porządza armją, jak na stosunki kolonjalne 
znaczną, około 10.000 ludzi, a pouczony 
przykremi doświadczeniami swoich poprze- 
dników, gubernatora Leutweina i majora Gla- 
senappa, nie chciał wdawać się w niepewną 
walkę, lecz umyślił oskrzydlić Hererów ze 
wszystkich stron, zamknąć im wszystkie dro- 
gi w głąb kraju, rozbić doszczętnie i od je- 
dnego zamachu ukończyć wojnę. 

Zamiar ten nie powiódł się. Obstawiwszy 
jak mniemał, szczelnie Hererów, jenerał Tro- 
tha przystąpił dnia 11 b. m. do ogólnego a- 
taku i rzeczywiście opanował dwie główne 
pozycje nieprzyjacielskie: Omaweroumę i Wa- 
terberg. Hererowie bronili się z zadziwiającą 
umiejętnością i odwagą, a utraciwszy swe 
główne pozycje, poczęli cofać się wolno w 
głąb kraju, zasłaniając swój odwrót wściekły- 
mi szturmami kolumn tylnych do stanowisk 
niemieckich. — Odwrót ten, wbrew zamiarom 
gen. Trothy, powiódł się zupełnie. Oddziały, 
ustawione na tyłach pozycji murzyńskich, 
nie wytrzymały ataku i cofnęły się, a w na- 
stępstwie tego Hererowie, podzieliwszy się 
na kilka kolumn, wydostali się z zelażnego 
pierścienia wojsk niemieckich. Utracili oni w 
tej walce wielu ludzi i kilka tysięcy bydła, 
ale nie zostali bynajmniej rozbici, czego naj- 
lepszym dowodem jest oświadczenie gen. 
Trothy, że wojska niemieckie przez całą noc 
po bitwie musiały pozostawać w gotowości 
do walki, aby odpierać ataki murzyńskie. 

Zwycięstwo niemieckie, okupione utratą 
10 oficerów i blisko 100 szeregowców, pole- 
gało więc tylko na wyparciu Hererów z zaj- 
mowanych dotąd pozycyj, ale nie mogło być 
wyzyskane, nie było tak zupełne, aby Niemcy 
mogli odważyć się na ściganie nieprzyja- 
ciela. 

Co zaś najważniejsze, generałowi Trotha 
nie udało się zatrzymać całej siły zbrojnej 
Hererów w skupieniu na zamkniętej prze- 
strzeni, gdzie możnaby ponowić walkę z le- 
pszymi wynikami, — nie zdołał przeprowa- 
dzić swego planu i ukończyć wojny od je- 
dnego zamachu. Lotne oddziały murzyńskie 
rozprószyły się znowu po całej kolonii i bę- 
dą tam prowadziły ponownie bardzo niebez- 
pieczną dla Niemców wojnę podjazdową. 
Rzecz oczywista, że murzyni nie mają w tej 
wojnie widcków ostatecznego zwycięstwa; 
ale upłynie znowu wiele czasu, zanim dowód- 
ca niemiecki zdoła spędzić wszystkie oddzia- 
ły murzyńszie na jedno miejsce, aby zrobić 
nową próbę zupełnego ich rozbicia i rozbro- 
jenia. Wojna przewlecze się więc znowu, i 
może trwać jeszcze długo, zanim Niemcy 
stłumią wszelki opór i opanują cały kraj. 
Tymczasem zaś każdy miesiąc wojny kosztu- 
je miljony, a wszyscy prawie już zgadzają się 
na to, że cała ta kolonja afrykańska nie jest 
warta tyle, ile kosztowała dotychczasowa 
wojna z Hererami. 


Grzechy Francji. 


W ostatnich dniach ukazała się w Mo- 
nachjum książka niejakiego Franko-Germa- 
nusa, pod tytułem: „Grzechy Francji prze- 
ciwko Kościołowi i chrześcjaństwu*. Jest to, 
wielki spis grzechów francuskiej polityki, 
która dążyła stale do eksproprjacji Kościoła. 
Jak nić czerwona wije się przez całą historję 
kościelną dążność Francji do uzyskania o- 
sobnych dla siebie przywilejów, przywilejów 
prowadzących prawie do schyziny, do wytwo- 
rzenia francuskiego kościoła narodowego i do 
zdegradowania papieża do roli francuskiego 


kapelana nadwornego, któryby był po- 
słusznem narzędziem w rękach francuskiej 
polityki. 


Z chwilą, jak tylko poczęło się rozwijać 
właściwe państwo francuskie rozpoczyna się 
dążność do wyzwolenia się z pod władzy 
papieży. Rozwija się dążenie królów do uzy- 
Skania decydującego głosu przy obsadzaniu 
stolic biskupich, aby nimi, jako swoiemi 
kreaturami kierować podług własnego upo- 
dobania. Duch, który później przebija się w 
sankcji pragmatycznej z dnia 7 lipca 1438 
roku i w deklaracji francuskiego kleru z dnia 
19 marca 1682 roku, proklamującej nieza- 
leżność władzy świeckiej od duchownej, wyż- 
Szość soboru nad papieżem, nienaruszalność 
zwyczajów galikańskich, nawet ograniczenie 
duchownej władzy papieskiej, słowem wszyst- 
ko, co zwykliśmy nazywać galikantzmem, 
duch ten zdradza się już bardzo wcześnie i 
dosięga szczytu z chwilą, gdy francuski kler 
poczyna się kłaniać królewskiemu absoluty- 
zmowi Ludwika XIV. wbrew wszelkim re- 
m onetracjom papieskim. 

Ale najcięższą winę wzięła Francja na 
swe barki, przenosząc siedzibę papieży z Rzy- 
mu do Awinionu. Słusznie też współcześni 
nazwali ów 70 letni okres czasu, kiedy papie- 
że, zależni od władzy francuskiej, pogrążeni 
w materjalnych trudnościach, które wytwo- 
rzyły niesłychaną korupcję i w ślad postępu- 
jącą poniewierkę Kościoła, niewolą babiloń- 
ską. Schizma. która rozdarła Kościoł, zacho- 
dzi w owym fatalnym czasie, leżącym pomię- 
dzy rokiem 1378 a 1417, była także dziełem 
podburzanego przez Francję kollegium kardy- 
nalskiego i stworzyła płodny grunt, na któ- 
rym owa osławiona rewolucja w Kościele, 
nazwana niesłusznie ref rmacją, wybujała w 
niesłychany sposób. Bezsumienność polityki 
francuskiej pokazała się w całej swej zgrozie 
w łączności z Turkami. 

Podczas gdy papieże i cała wschodnia 
Europa z Polską na czele, zrozumiawszy nie- 
bezpieczeństwo, grożące chrześcjaństwu ze 
strony Turcji, staczała walkę na śmierć i ży- 
cie z półksiężycem, Francja, najstarsza córa 
Kościoła i najwięcej chrześcjańscy królowie 
francuscy począwszy od Franciszka I skoń- 
czywszy na Ludwiku XIV bratali się z wro- 
giem wiary i cywilizacji. Nietylko pieniędzmi 
i amunicją zasilała Francja Turcję, ale wprost 
operacje wojenne Francji, przedsiębrane prze- 
ciwko Austrji były tego rodzaju, że pomagały 
Turkom z nieobliczoną szkodą dla chrześcjań- 
stwa i Kościoła. Nie potrzeba chyba wy- 
łuszczać, w jaki sposób Ludwik XIV za po- 
mocą swego genialnego kanclerza kardynała 
Richelieu go, podsycał walkę religijną w 
Niemczech. 


Rok XXXVII 


Ogłoszenia : 


Za jeden wiersz petitowy alba 
jego miejsce 20 hałerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w tv- 
bryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo. Najmniejsze ogło- 

szenia 30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczy=" 
nach i inne prywatne komuni- 
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 
we Lwowie |na prowinej. 


poranny ... 8 hal. | 10 hal. 
popołudniowy 4 hal. 5 hal. 


MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Ponury obraz roztacza przed naszemi 
oczyma książka Franko-Germanusa: Najstar- 
sza córa Kościoła, myśląca w swoim egoi- 
zmie bezustannie o swoich korzyściach, któ- 
rym gotowa poświęcić całość i niezależność 
Kościoła; czarna niewdzięczność za niezliczo- 
ne przez Kościół i papieży świadczone do- 
brodziejstwa. 

W tych warunkach inaczej się przedsta- 
wia kwestja oddzielenia Kościoła od państwa 
we Francji. Zaiste, lepsza seperacja, która 
powróci Kościołowi konieczną i nieodzowną 
wolność działania, aniżeli połączenie takie, 
gdzie się całuje nogi Kościołowi, ale wiąże 
ręce, gdzie istnieje obawa, że uścisk absolu- 
tyzmu go udusi. 


Wojna japonji z Rosją. 
Brak generałów w armji rosyjskiej. 

Naczelny wódz armji lądowej rosyjskiej 
szle depeszę po depeszy do Petersburga, do- 
magając się gwałtownie przysłania generałów 
i wyższych oficerów, mających zastąpić po- 
ległych, rannych i chorych. Z tego powodu 
udał się do Mandżurji w d. 14 b. m. generał 
baron Meyendorff z resztą l. korpusu. Wy- 
jechał już także generał Sobolew, dowódca 
VI korpusu armji syberyjskiej. W tych dniach 
wyruszy generał Malama, naczelnik kozaków 
kubańskich, który otrzymał polecenie stawie- 
nia się do dyspozycji Kuropatkina. Car, obu- 
rzony na generała Stackelberga zato, że nie- 
ustannie ulega chorobie żołądka, oraz, że do- 
maga się osobnego pociągu kolejowego dla 
swojej żony i otaczającej ją licznej służby, 
wezwał go do powrotu. Kuropatkin ma za- 
mianować jego następcę. 

Przygotowania rosyjskie do zimowej 
kampanji. 

Londyńska Morning Post donosi z Mo- 
skwy o olbrzymich rosyjskich przygotowa- 
niach w Charbinie do najbliższej kampanji 
zimowej. Z gorączkowym pośpiechem budują 
tam 60 murowanych gmachów koszarowych, 
z których każdy mieścić będzie pułk jeden. 
Prócz tego, budują tam drewniane szpitale 
z specjalnem urządzeniem na zimę. Departa- 
ment mundurowy ministerstwa wojny zakupił 
na jarmarku w Niżnym Nowogrodzie wszyst- 
kie skóry baranie, jakie tylko na jarmark do- 
wieziono i zamówił już olbrzymie ilości futer 
dia wojska z dostawą na 1 pażdziernik. 

Rewolwery japońskie. 

Oficerowie japońskiej armji czynnej są 
zaopatrzeni w rewolwery wynalazku kapitana 
sztabowego China. Mechanizm rewolweru jest 
bardzo prosty, a zarazem trwały. Na odle- 
głość 300—400 metrów rewolwer bije silniej 
od karabinu. Muszka jest obliczona na 500 
metrów, ale kule niosą na tysiąc metrów. 
Rewolwer waży 700—750 gramów i posiada 
w magazynie 10 kul. Na minutę można wy- 
puścić z niego 120 kul. 

Misja gen. Liniewicza. 

Koła wojskowe interesują się teraz żywo 
zapowiedzianym marszem gen. Liniewicza, 
komendanta 20-tysięcznego korpusu włady- 
wostockiego, o którym donoszą jedni, że ma 
pospieszyć na pomoc Kuropatkinowi, drudzy 
zaś, że wybierze się na wycieczkę do półno- 
cnej Korei. Ten drugi plan uważają wojsko- 
wi za prawdopodobniejszy, ponieważ armia 
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Kuropatkina jest zbyt odległą od Władywo- 
stoku, by Liniewicz zdążyć mógł na czas 
pod Liaojan, a powtóre, ponieważ Władywo- 
stoku całkiem pozbawiać załogi nie można, 
połowa zaś tamtejszego garnizonu wystarcza- 
łaby już zupełnie na bardzo przykrą dla Ja- 
pończyków akcję na Korei. 

Japończycy ze swej strony zapewniają, 
że nawet najdotkliwsze szkody na wschodnim 
krańcu terenu wojny nie wpłyną niczem na 
akcję koło Liaojanu, o którą im najbardziej 
chodzi. Od początku wojny kilka tysiecy ko- 


zaków krąży po północnej Korei, rekwirując. 


żywność i odcinając komunikację lądową 
wojsk japońskich w Mandżurji z całą Koreą. 
Na razie Japończycy wszystkie transporty 
z ojczyzny dla wojsk wysyłają morzem i 
przerwa w północn=j Korei nie daje im się 
we znaki. Inna rzecz, gdy star ten potrwa 
dłużej, a niewątpliwem już jest całkowicie, że 
w razie konieczności szybkiego cofania się 
armji japońskiej ku morzu, to zajęcie tyłów 
mogłoby się dla niej stać fatalnem. Dlatego 
koła wojskowe wyrażają zdziwienie z powo- 
du tego lekceważenia sytuacji ze strony ja- 
pońskiej i spodziewają się na pewno, że 
prędzej, czy później, Liniewicz w którymkol- 
wiek z portów północno-korejskich wysadzi 
na ląd kilkotysięczny oddział „latający“. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 


Raport admirała Reitzensteina o bitwie 
pod Portem Artura. 

Petersburg. Z Szangaju nadeszło tu 
bardzo obszerne sprawozdanie kontradmirała 
Reitzensteina o bitwie morskiej pod Portem 
Artura, stoczonej dnia 10 sierpnia. Według 
tego sprawozdania eskadra rosyjska, która w 
tym dniu nad ranem opuściła Port Artura, 
składała się z następujących okrętów, pły- 
nących w tym samym porządku! „Cezarewicz*, 
„Retwizan*, „Pobjeda“, „Pereswiet*, „Seba- 
stopol“, „Połtawa“, „Pallada“, „Askoldź, 
„Dyana“, „Nowik“, oraz z pewnej liczby ka- 
nonierek, kontrtorpedowców i torpedowców, 
wraz z okrętem szpitalnym „Mongolia“ z flagą 
Czerwonego krzyża. Przed eskadrą posuwały 
się baggery. O godzinie 9 przed południem 
eskadra wydostała się szczęśliwie na zewnątrz 
portu; jazda odbywała się bardzo powoli ze 
względu na liczne miny, założone w porcie. 
Gdy eskadra była już na pełnem morzu, ko- 
mendant dał sygnał do Władywostoku. Bag- 
gery wróciły do portu. Nagle o godz. kwa- 
drans na 11 spostrzegliśmy, że nieprzyjaciel 
zamknął nam zupełnie drogę; daliśmy kontr- 
parę, aby wrócić do Portu Artura. 

W sprawozdaniu opisano następnie ma- 
newry eskadry rosyjskiejj podczas których 
„Askold* ugodzony został nagle przez po- 
cisk japoński w komin, przyczem także ko- 
ciół okrętu odniósł uszkodzenia. Eskadra 
przełamała mimo to szeregi okrętów japoń- 
skich, które ją Ścigały i popołudniu o trzy 
kwadranse na 6 przyszło do ponownej walki, 
podczas której „Cezarewicz* sygnalizował, że 
dowództwo przeszło na ks. Uchtomskiego. 

Wobec tego, że rosyjskie: okręty zupeł- 
nie były otoczone przez japońską flotę, admi- 
rał Reitzenstein zdecydował się wrócić do 
portu i za każdą cenę otworzyć sobie drogę. 
Rosyjska eskadra płynęła w środku między 
dwoma szeregami nieprzyjacielskich okrętów, 
między którymi było 7 krążowników. Na 
czele płynął „Askold*, potem „Nowik“, a 
w większem oddaleniu „Pallada“ i „Djana“, 

W ostatniej walce trwającej 20 minut, 
odniósł „Askold* dalsze ciężkie uszkodzenia; 
mimo to, zdaje się, że udało mu się zadać 
szkody trzem krążownikom nieprzyjacielskim. 
Spostrzegliśmy pożar na japońskim okręcie 
wojennym „Azama“. „Azama“ cofną! się i 
„Askold* miał wolną drogę. Z największą, 
możliwą szybkością płynął dalej, poczem po- 
łączył się z „Palladą* i „Djaną*. Jazda trwała 
przez całą noc. Krążownikowi „Nowikowi* 
dozwolono postępować według własnego zda- 
nia i płynął on samotnie. Nad ranem okazało 
się, że uszkodzenia „Askoida* są tak zna- 
czne, że mogą być naprawione tylko w do- 
kach. Z tego powedu postanowiłem dnia 12 
sierpnia nad ranem udać się do neutralnego 
portu Szangaju. Przybiliśmy najpierw do wy- 
spy Budolno, a następnego dnia byliśmy ko- 


ło uśjcia rzeki Wanfu, gdzie przystąpiono w 
dokach do naprawy uszkodzeń. 

Sprawozdanie kończy się wyliczeniem 
strat „Askolda” i pochwałami dla zachowa- 
nia się załogi. 

Raport Aleksiejewa. 

Petersburg. Aleksiejew przysłał ob- 
szerne sprawozdanie o walce władywostockiej 
eskadry z eskadrą Kamimury w dniu 14 bm. 
Sprawozdanie to nie zawiera nowych szczegó- 
łów i p twierdza doniesienia japońskie, że 
„Ruryk“ zatonął, a „Rosja“ i „Gromobój* 
uszkodzone wróciły do Władywostoku. Ze 
sprawozdania Aleksiejewa wynika, że uszko- 
dzenia „Rosji* i „Gromoboju* są ciężkie. 
„Rosja* ma jedenaście dziur w kadłubie pod 
linją wodną, „Gromobój* takich Samych 
sześć. Załogi obu okrętów straciły połowę 
oficerów i czwartą część marynarzy. 

Z Portu Artura. 

Czifu. Biuro Reutera donosi: Chińczycy 
którzy ubiegłej nocy opuścili na dżonkach 
Port Artura. opowiadają, że dnia 15 i 16sto- 
czono pod Portem Artura walną bitwę, którą 
17 b. m. wznowiono. Japończycy mieli sira- 
cić 20.000 ludzi. Główny atak skierowany był 
na lewe skrzydło Rosjan. Japończycy wzmo- 
cnili zdobyte forty. 

Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą z Czifu, 
Japończycy przez wybuch min ponieśli pod 
Portem Artura w poniedziałek ogromne straty. 
Znaczny oddział wojsk japońskich zginął do 
Szczętu. Aby uniknąć na przyszłość podo- 
bnych wypadków, Japończycy pędzą przed 
sobą stada bydła, aby się przekonać, czy na 
danym terenie nie ma min eksplodujących. 

Bitwa koło Portu Artura. 

Tokio. Togo donosi: Dwie japońskie 
kanonierki, które krążyły w pobliżu Hantin- 
gao, zobaczyły, że dwie rosyjskie kanonierki 
„Giljak“ i „Odważny“ ostrzeliwają wojsko 
japońskie na lądzie. Japońskie kanonierki 
natychmiast zaatakowały Rosjan. „Giljak“ 
trafiony pociskiem japońskim, cofnął się do 
portu. Prawdopodobnem jest, że piąta flotylla 
torpedowców japońskich spowodowała zato- 
nięcie „Pallady“ w nocy 10 sierpnia. Do- 
wódca bowiem flotylli tej doniósł, że jeden 
krążownik typu „Pallada“ trafiony został 
przez torpedę i stwierdzono że torpeda wy- 
buchła. 

Z pola wojny. 

Petersburg. Ros. Ag. tel. donosi z 
Mukdenu pod datą dzisiejszą: Na placu boju 
wszystko spokojnie. Na froncie południowym 
cofnęli się Japończycy aż do Haiczen. Na fron- 
cie wschodnim stoją w odległości 27 wiorst 
od Liaojanu. Tutaj są straże przednie odda- 
lone od siebie o 5 wiorst. Codzień odbywają 
się drobne potyczki. Bitwy oczekują lada 
dzień. 

Japończycy na Kamczatce. 

Londyn. (Tel. wł.) Daily Telegraph 
donosi z Tokio, że 87 ludzi załogijapońskie- 
go statku Tejczi- maru, zabitych zostało przez 
rosyjskich żołnierzy na Kamczatce. 

Rozbrojenie okrętów rosyjskich. 

Czingtau. Amunicję 4 rosyjskich okrę- 
tów wojennych przewieziono do niemieckiego 
arsenału, a działa uczyniono niezdolnemi do 
użytku. Rosjanie zobowiązali się słowem ho- 
noru pozostać w Czingtau do zakończenia 
wojny. Marynarze rosyjscy zajęci są napra 
wianiem najniebezpieczniejszych uszkodzeń na 
okrętach. 

Szangaj. Biuro Reutera donosi: Ja- 
poński konsul zawiedomił chińskiego taotaja 
Szangaju, że japońska flota skonfiskuje ro- 
syjskie okręty, jeżeli one albo stąd nie wy- 
płyną albo nie zostaną rozbrojone. Inspektor 
chińskich ceł oświadczył, że oba stojące tu 
na kotwicy rosyjskie okręty są nie do uży- 
tku. Naprawa „Grozowoja* wymaga 10 dni 
czasu, naprawa „Askolda* czasu nieograni- 
czonego. Konsulowie innych państw, rezy du- 
jący w Szangaiu, zdecydowani są wpłynąć 
na utrzymanie neutralności portu. 

Późniejszy telegram donosi, że taotaj za 
poradą władz cłowych postanowił pozwolić 
obu rosyjskim okrętom zostać w porcie do 
dnia 23 b. m. Jeżeli przed upływem 24 go- 
dzin po tym terminie okręty nie opuszczą 
portu, zostaną rozbrojone. Przybywają tu 
dwa chińskie okręty wojenne. 


„Reszitelny*. 

Londyn. Mornine Post donosi z Wa- 
szyngtonu: Japoński poseł wręczył wczoraj 
sekretarzowi stanu Hayowi odpowiedź Japo- 
nji na protest Rosji w sprawie „Reszitelnego*. 
Równocześnie doręczono odpis tej odpowie- 
dzi angielskiemu ministrowi spraw zagrani- 
cznych. Japonja w nocie swej oświadcza, że 
nie chce oddać „Reszitelnego*. Rosja, a nie 
Japonja naruszyła neutralność Chin przez ob- 
sadzenie obszaru Chin, leżącego poza strefą 
wojenną i przez obsadzenie Czifu, jako stacji 
mającej zaopatrywać Port Artura w żywność. 
Także „Reszitelny* nie był rozbrojony, lecz 
zajęty był ładowaniem węgla i oddał w Czifu 
sprawozdania w celach wojennych. Koniec 
noty zatrzymano w tajemnicy, gdyż Japonja 
chce usłyszeć radę Anglji i Stanów Zjedno- 
czonych. 

Japońskie torpedowce w Czifu. 

Czifu. Dwa japońskie kontrtorpedowce 
zawinęły dziś rano do tutejszego portu, a po 
półgodzinnym pobycie odjechały. Pięć innych 
japońskich kontrtorpedowców stoi na kotwi- 
cy w pobliżu portu. Cel ich obecności jest 
nieznany. 

Warunki japońskie. 

Londyn. (Tel. wł.) Japończycy posta- 
wili następujące warunki kapitulacji Portu 
Artura: 1) cały garnizon rosyjski może bez 
przeszkody przejść przez cały półwysep liao- 
tungski i połączyć się z armią Kuropatkina, 
2) ludność cywilna, przebywająca w Porcie 
Artura, może się udać na koszt mikada do- 
kąd zechce; 3) gen. Stoessel obowiązany jest 
oddać Japończykom nietylko twierdzę, ale 
wszystkie okręty wojenne, znajdujące się 
w porcie. 

Odpowiedź Stoessla miała brzmieć we- 
dług jednej wersji, że bronić będzie Portu 
Artura aż do ostatniego fortu i ostatniego 
żołnierza, według drugiej wersji, miał Stoes- 
sel odpowiedzieć na te propozycje ogniem 
ze wszystkich bateryj rosyjskich na pozycje 
japońskie. 

Straty rosyjskie. 

Petersburg. Według urzędowego spra- 
wozdania straty załogi krążowników włady- 
wostockich „Rossia* i „Gromobój* są nastę- 
pujące: 135 zabitych i 307 rannych. Między 
zabitymi jest kapitan Berliński; zwłoki jego 
zatopiono w morzu. Walka w dniu 14 bm. 
trwała bez przerwy pięć godzin. 

Cofanie się Kuropatkina. 

Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą z To- 
kio, nadesłane tam sprawozdanie gen. Kuro- 
kiego stwierdza, że gen. Kuropatkin cofa się 
na Mukden. 

Chunchuzi. 

Berlin. Dzienniki tutejsze donoszą, że 
wczoraj koło Liaojanu Chunchuzi ostrzeliwali 
pociąg kolejowy, przyczem zginął jeden oficer 
rosyjski. 
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Demonstracje antidynastyczne w Opawie.. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Na podstawie opi- 
sów dzienników tutejszych przebieg demon- 
stracyj po wiecu niemieckim w Opawie był 
następujący : 

Po skończonym wiecu uczestnicy jego 
ruszyli tłumnie w kierunku Herrengasse, gdzie 
znajduje się pałac prezydenta kraju hr. Thu- 
na. Przybywszy tu, zastali silny kordon żoł- 
nierzy policyjnych, który zastąpił im drogę. 
Demonstranc! przerwali jednak kordon i wtar- 
gnęli w górną część Herrengasse, pod pałac 
prezydenta kraju i tutaj wznowili okrzyki, 
domagające się ustąpienia hr. Thuna, ora? 
przeciw rządowi, przyczem wywijano demon- 
stracyjnie chorągwiami o kolorach czarno” 
czerwono -złotych. Gdy demonstracja nie usta* 
wała, hr. Thun wydał zarządzenie, aby od: 
dział żandarmów, złożony z 32 ludzi, wyparł 
tłum z ulicy. Pod naciskiem następujących 
żandarmów tłum zaczął się cofać w kierunki 
ulicy Heiligengeiststrasse, gdzie przyszło d® 
starcia potniędzy demonstrantami a żandaf 
mją, która ruszyła na tłum do ataku z nało 
żonymi na karabiny bagnetami. Przy tej spó” 


Eri jedna osoba, pewien pomocnik pie- 
karski, została ciężko raniona, a jedna osoba 
odniosła lekką ranę w plecy. 

W tymże czasie przechodziła ulicą Herren- 
gasse kapela wojskowa, udając się do pałacu 
prezydenta, gdzie miała przygrywać podczas 
obiadu galowego. Widok jej podniecił tłum, 
który przybrał groźną postawę. Wzburzenie 
wzrosło jeszcze bardziej, gdy wkrótce potem 
z pałacu namiestnikowskiego «ozlezły się 
dźwięki hymnu austrjackiego. Usłyszawszy 
hymn, tłum zaczął krzyczeć, pragnąc muzykę 
przygłuszyć, a równocześnie rozległ się śpiew 
„Wacht am Rhein*. 

Wówczas, na zlecenie hr. Thuna, zare- 
kwirowano bataljon piechoty 21 pułku, a ró- 
wnocześnie przed pałacem ustawił się oddział 
konnicy. Żandarmerję o pół do 5 wycofano, 
a w miejsce jej objęło nadzór nad porząd- 
kiem wojsko. Oprócz wspomnianego wyżej 
bataljonu, utrzymywały pogotowie wojskowe w 
miejście dwa bataljony obrony krajowej, trzy 
bataljony piechoty nr. 1 i jeden bataljon 
strzelców. 

Zjazd monarchów w Marienbadzie. 

Londyn. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, 
że rezultatem zjazdu cesarza z królem Edwar- 
dem w Marienbadzie będzie zawarcie trakta 
tu rozjemczego z Austrją, podobnego, jaki An- 
glja zawarła z Francją. 

Chrzest carewicza. 

Petersburg. Chrzest następcy tronu 
wielkiego księcia Aleksego odbędzie się dnia 
24 b. m. w Peterhofie. 

Nowy gubernator Finlandji. 

Helsangsfort. Ks. Oboleński, nowy 
generał-gubernatoi, przybył tu. Na dworcu 
witały go władze. 

Zniżenie ceny jazdy do Ameryki. 

Nowy Jork. Li'ja White-Star zniżyła 
cenę pni także dla I klasy. Najwięcej, gdyż 
35 dolarów, wynosi zojżka na najszybszym 
z okrętów tej linii „Oceaniku* 

Strejk 

Budapeszt. Zastępcy młynów paro- 
wych postanowili wezwać strejkujących ro- 
botników, aby w »vznaczanym daliu pawró- 
cili do pracy; w przeciwnym razie będą u- 
ważani za wydalenych. 


Londyn. (Tel. wł). Dzienniki tutej- 
sze donasza. że były następca tronu w. ks. 
Michał Alexsaadrowicz ma się ożenić z ks. 
Ksenia Cza:nogórską. 

Petersburg. 
gubernatora Irkucka, hr. 


Wojskowego generał- 
Kutaisowa, miano- 
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wano | io okien rady państwa, 
wieniem go na dotychczasowem stanowisku. 


z pozosta- 


KRONIKA. 


Lwów 19 sierpnia. 
Stan powietrza. Godzina 12 w połudz:e. 
Ciepiuta +21" R. Pochmurno. 
Odznaczenie: Cesarz nadał 
działu krajowego w Czerniowcach, 
dowemu Antoniemu Zacharowi, order żelaznej 
korony IH kłasy. Wysokie odznaczenie p. Za- 
chara wywołało pośród Polonji bukowińskiej, 
żywe zadowolenie. P. Zachar zawsze z wielką 
życzliwośeią odnosił się do wszelkich narodo- 
wych spraw naszych. 
Mianowanie. Prezydjum sądu kraj. karn. 
zamianowało dra Stanisława Olszewszkiego, in- 
żyniera górniczego, ces. radcą i stałym znawcą 
sądowym dla nafty, oraz dla kopalń ropy i 
wosku ziemnego. 
Kongres marjański we Lwowie. W obec 
coraz liczniej zapowiadającego się zjazdu na 
pierwszy polski kongres marjański (w dniach 
28 i 29 września) komitet organizujący uprasza 
ponownie mających chęć podnająć na ten czas 
midszkanie, o zgłaszanie się do biur Sodalicji 
marjańskich (Jagiellońska 1. 3) i składanie tam 
odpowiednich deklaracji. Już dzisiaj bowiem 
wiadomem jest, iż hotele lwowskie nie będą 
w możności pomieścić nawet drobnej części 


radcy Wy- 
radcy rzą- 


przybywających, tak, iż wprost stało się konie- 
cznością poszukiwanie odpowiednich kwater 
prywatnych. 
Powrót kolonij rymanowskiej. I. kra- 
jowa lecznicza kolonja w Rymanowie 
wyjeżdża w poniedziałek dnia 22 bm. o godzi 
nie 9 min. 37 wieczór na Zagórz, Chyrów, 
Przemyśl. Przyjazd do Lwowa we wtorek o 
godzinie 6 ran” 
Ulgi taryfowe dla dowozu żywności. 
Z dniem dzisiejszym weszły w życie nv kole- 
jach prywatnych znaczne ulgi taryfowe dla do 
wozu środków żywności. 
= Drożyzna. Z powodu naszego wczo- 
rajszego aftykułu o drozyźnie Środków 
wczych we Lwowie, prezydent miast: zarządził 
w pierwszym rzędzie zbadanie stanu 
w rzeźni miejskiej co do 
mięsa z prowincji. Stan ten, 
nie doznał zmiany ga lepsze, wskutek cz 
w ich ręku nadal spoczywa nieograniczona 
władza ustanawiania Cen, mięsa dla całego 
miasta To też 


sp ży 
rzeczy 


roli komisjonerów 
jak sprawdzono, 


w jatkach w mieście pu 


20 sierpnia 5x: - 


| 
; ego 


3 


HIAS i nadal nie ma spusobu a T 
się, czy płaci wyšrubowaną do niemożliwości 
cenę za mięso pierwszej sorty, z wołów bitych 
na miejscu w rzeźni, czy też za liche mięso 
krowie, lub z wychudzenych wołów, przywo- 
żone z prowincji. 

W tej sprawie więc 
przyczynę spodziewania się energicznej akcji 
ze strony magistratu, gdyż położenie obecne 
z powodu kolosalnego obniżenia się ceny tar- 
gowej bydła i nierogacizny, jest wprost gro- 
źnem, gdy rzeźnicy, zamiast obniżyć, jeszcze 
dalej podwyższają cenę mięsa. Groza i to bardzo 
poważna, tkwi w tem, że ceny mięsa będą mu- 


mamy uzasadnioną 


siały w przyszłości. z zupełnie usorawicdli- 
wionych przyczyn pójść w górę, a mianowicie 
wtedy, gdy bydła zabraknie. Jeśli więc magi- 


strat nie użyje wczas swojej władzy i to z całą 
konsekwencją, aby wywołać zniżkę cen mięsa 
w dobie dzisiejszej olbrzymiej podaży i zastra- 
szająco niskich cen bydła, to w dobie, gdy 
bydła braknie, gdy ono z braku paszy wyginie, 
lub skwapliwi i rzutcy spekulanci wykupią je 
na eksport i na konserwy, wówczas ceny 
mięsa podskoczą w dwójnasób. Z tem trzeba 
się liczyć i wczas uratować tysiączne rzesze 
ludności zarobniczej, rzemieślniczej i urzędni- 
czej od dosłownego głodu. Pobieżne lub 
przewlekłe traktowanie sprawy, będzie wodą na 
młyn krezusów rzeźniczych, a na Lwów spro- 
wadzi ogrom nieszczęścia. 

Niemniej jednak z naciskiem powtórzyć 
musimy sprawę drożyzny mąki i kartofli. Co 
do kartofli donoszą nam z bardzo poważnych 
źródeł, że po Galicji uwijają się obecnie 
agenci z Węgier, którzy zakupują masami 
zbiór jesienny; wobec nieurodzaju kartofli w 
Galicji i już niezmiernie" wysokiej ich ceny, 
pilnem jest w tym względzie wkrocze- 
nie rządu krajowego. 

Od organów miejskich domag” się ludność 
Lwowa jak najszybszego ustanowienia ma- 
ksymalnych cen mięsa, chleba, mąki 


i kartofli. Wyjątkowe tegoroczne warunki 
urodzaju są ku temu dostatecznem  usprawie- 
dłiwieniem; ustawie przemysłowej stanie się 


zadość wobec widma głodu w stolicy kraju. 
Spis rozpraw, które toczyć się będą 
przed V zwyczajną kadencją sądu przysięgłych, 
jest następujący: Dnia 5 września rb. staną 
przed sądem Abraham Roth i tow. oskarżeni 
o kradzież, przewodniczyć rozprawie będzie 
radca Charak. Dnia 12 września Stefan jachni- 
cki, oskarżony © zabójstwo, przewodn. prez, 
Przyłuski. Dnia 14 września Maciej Lasota, 
oskarżony o usiłowane skrytobójcze morderstwo. 
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Pod krzyżem. 


Powiedziała to tak smutnym tonem, że 
zacząłem mięknąć. 

— Ty w ogóle nie jesteś przyjacielem 
zwierząt — dodała. 

— Są mi zupełnie obojętne — odpo- 
wiedziałem O tyle tylko mają dla mnie zna- 
czenie, o ile mi się do naukowych celów 
przydać mogą. Trzymam zawsze w domu 
zwierzęta, bu robię na nich doświadczenia. 
Zanieczyszczają mi wprawdzie powietrze, ale 
obejść się bez nich nie mogę. 

Ellen zerwała się z krzesła, ciemny ru- 
mieniec oblał jej twarz. 

Przecież nie chcesz przez to powie- 
dzieć, że na zwierzętach robisz wiwisekcję ?P— 
zawołała przestraszona. 

— Naturalnie, że to chcę powiedzieć — 


odpowiedziałem zdziwiony jej rozdrażnie- 
niem. 

— | odbywa się to w twojem mie- 
szkaniu ? 


— Nie zawsze; zwykłe robię to na kli- 
nice w obecności studentów. Zresztą nie po- 
trzebujesz się obawiać widoku przedmiotów 
moich doświadczeń. Trzymam je zamknięte 
w klatkach w komorze, od pokojów, które 
zamieszkiwać będziesz daleko położonej. 

— Ale ich jęki... 

— Tych nie usłyszysz. Zawiązuję im 
pyski lub w inny sposób głosu pozbawiam. 

— Eugenjuszu! zawołała z taką rozpa- 
czą, że oniemiałem ze zdziwienia. — Euge- 


niuszu, musisz mi przyrzec, że więcej tem zaj- 
mować się nie będziesz. Niech inni te okro- 
pności robią... kiedy to konieczne.. ale ty 
przysięgnij mi, że to się więcej nie powtó - 
rzy. Proszę... proszę... nie mogłabym ci na- 
wet ręki podać, wiedząc... Głos jej u wiązł 
w gardle i z głośnein łxaniem rzuciła mi się 
na Szyję. 

— Niech djabli wezmą całą tę babską 
czułostkowość, myślałem, a mimo to żal mi 
było biednego dziecka które tę głupią spra- 
wę tak bardzo brało do serca. 

— Tweje żądanie jest dziecinnem — 
rzekłem, dziecinnem dlatego, że wiem do- 
brze, iż spełnić go nie mogę. Nauka nie możí 
się niczem krępować, Gdyby istniał inny 

sposób posunięcia naprzóa moich badań 
użyłbym go z pewnością. Ale żywego ciał: 
nic nie zastąpi Mimo to nie uznała się z: 
pokonaną. Próbowała mnie zmiękczyć wszel 
kimi sposobami. Tuliła się duemnte czule 
schlebiała mojej próżności, 

Już tak dużo uiniesz Eugenjuszu, nie 
potrzebujesz słć niczego więcej uczyć. 

Mimowoli uśmiechnąłem Się, ale jedno 
cześnie zmarszczyłem czoło. Wzruszała mnie, 
a przec.eż gniewał mnie jej upór. Czemu 
tego wiaśnie żądała, czego jej odmówić mu- 
siatem. 

— Sama uważałabyś mnie za niedołęgę. 
gdybym dla dwóch łez i łodkich słówek 
naukę poświęcał, rzekłem. 

— O nie, nie! Nie byłbyś niedołęgą, 
tylkobyś mi dowiódł, że mnie kochasz i nie 
chcesz mi robić przykrości. 

— Ależ Ellen — mówiłem zakłopotany... 


Wszyscy robią to samo Cò ja: 


| 


— To mnie nic nie obchodzi co inni 
robią, ale ty nie powinieneś ich naśladować ! 
Pomyśl tylko: ja, ja mam mieszkać w domu, 
gdzie tylko kilkoma cienkiemi ściankami ode- 
mnie przedzielone, biedne zwierzęta śmierć 
męczeńską ponoszą! Ależ to niemożliwe | 
l ty myślisz, że ja mogłabym żyć w takim 
domu, być swobodną i wesołą! Ależ w takim 
domu jabym poprostu umarła! 

— No, umierać nie masz czego — odpo- 
wiedziałem, próbując zakończyć raz tę nie- 
szczęśliwą dysputę. 

— Przyrzekam ci, że w naszym domu 
żadnych doświadczeń nie orzedsięwezmę. 


— Nawet litosct nie masz ua yen nie- 
szczęśliwych ofiar okrutnej nauki — rzekia z 
goryczą. 

— Litość moja nic by im nie pomogła, 
a mnie zadanie utrudniała. Sentymentalnym 
trubadurem nie jestem, to darmo. 

Ja się z tem nigdy nie pogodzę! -- 
rzekła drzącemi ustami. 

— Czemu nie? 
gniewem. 


zawołałem 


już z 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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przewodn. r. Cnarsk. Dnia 15 września Kata- 
rzyna Kaczorowska, oskarżona o podpalenie, 
przew. r. Charax. Dnia 16 września Marja Wła- 
dasz, oskarżona © kradzież, przew. r. Jasiński. 
Dnia 17 września Marja Badzaj, oskarżona 
o dzieciobójstwo, przew. r. Jasiński. Przed tą 
ławą przysięgłych mają toczyć się rozprawy St. 
Wankego, oskarżonego o defraudację na poczcie 
i Regenstreifa i tow., oskarżonych o malwersacje 
w zarządzie dóbr Tłumacz. Termin tych roz- 
praw nie jest jeszcze oznaczony. 

Wesoła narzeczona. Antoni Bielicki, słu- 
ga kolejowy, zamieszkały przy ulicy Gródeckiej 
l. 86, zamierzając ożenić się z Józefą Ogorzał- 
kówną, sprawił kompletne urządzenie dla przy- 
szłego małżeńskiego gniazdka, składające się z 
łóżka, stołu, krzeseł, pościeli i bielizny. Nie- 
stety, panna Ogorzałkówna, w ostatniej chwiii 
zmieniła snać swe zamiary, gdyż wczoraj, ko- 
rzystając z nieobecności narzeczonego w do- 
mu, zabrała wszystkie zakupione przezeń ru- 
chomości, sprzedała je stróżowej domu pod 
l. 131 przy ulicy Gródeckiej i uciekła. 

Kradzież. Z piwnicy restauracji w Ogro- 
dzie Saskim (dawniej „Złodziejska sroka“), 
skradziono ubiegłej nocy kilkadziesiąt butelek 
wina wartości 260 koron. 

Pożar w Borysławiu. Wczoraj w nocy 
wybuchł pożar w jednym z szybów „Karpackie- 
go Towarzystwa“ na Potoku. Pożar zloka- 
lizowano. 

Bal w Rymanowie. Na rzecz Towarzy 
stwa opieki nad weteranami powstania polskie- 
go z r. 1863/4 odbędzie się w niedzielę dnia 
21 bm. w wielkiej sali Dworca gościnnego 
w zakładzie zdrojowo-kąpielowym w Rymano- 
wie bal. Każda osoba biorąca udział w zaba- 
wie, otrzyma portret śp. ks. Adama Sapiehy, 
zasłużonego prezesa Towarzystwa wzajemnej 
pomocy uczesników powstania. Spodziewany 
jest liczny zjazd z okolicy. 

Miła pasażerka. Od pewnego czasu na 
kolejach galicyjskich grasowała młoda, przy- 
stojna brunetka, która podróżując, w pociągach 
zawierała znajomości z łatwowiernymi mężczy- 
znami. Młoda niewiasta, przedstawiała się jako 
wdowa. Rozmowna i wesoła ta dama, opero- 
wała w trakcie zabawy i rozmowy kieszenie 
nieopatrznych, a zachwyconych nią współtowa- 
rzyszów podróży. Onegdaj jednak udało się 
agentom policji przytrzymać ją w Krakowie. 
jest to niejaka Marja Rostocka, którą pod za- 
rzutem licznych kradzieży odstawiono do are- 
sztów policyjnych. Ostatnią kradzież popełniła 
Rostocka przed kilku dniami, zabierając złoty 
zegarek, wartości 200 koron pewnemu nau- 
czycielowi. 

Walka z Sokołami. Czytamy w dort- 
mundzkim Dzienniku Polskim; W Gerthe od- 
była się rewizja w lokału Sokoła. Sprawa była 
bardzo ważna do tego stopnia, że oprócz u- 
rzędników miejscowej policji, w rewizji brał 
udziai t:kże urzędnik rejencji. Powodem rewi- 
zji była pogoń za polskiemi obrazami. Prze. 
szperali w tym celu cały lokal restauracyjny — 
na kbńcu ćwicznię sokolską. Nie znaleźli je- 
dnak*riczego i dlatego pytali się, czy może 
„Sokol“ podczas zebrania wywiesza jakie cbra- 
zy. Najciekawsze, że urzędnicy pruscy własnego 
herbu nie poznali i nakazali gospodarzowi 
„pouskiego orła“, który nad sceną wisiał, usu 
nąć. ba — to orzeł nalski. 


Ueszcz w Wiedniu. Wiedeń. (Tel. wł.) | 
WWczotaj popołudniu spaci w Wiesniu ulewny 
deszcz. Przedtem panował straszny upał, który 
około południa stał się wprost nie do wytrzy- 
mania. Nagle około godziny 3 niebo pokryło 
się chmuraini, rozległ się straszny grzmot, za- 
częły bić pioruny i na ziemię spadł ulewny 
deszcz. Ludność powitała go z radością, 
wybawienie od braku wody, który od trzech 
dni doszedł do tego stopnia, że nie miano 
czem skrapiać ulic. 

Trzęsienie złemi. Ateny. (Tel.) Na 
wyspie Samos dało się uczuć ponowne trzęsie- 


jako | żowe wysyła na żądanie bezpłatnie 


tjank Por SK o; dnia 20 sierpni: 194 . 


nie ziemi, które wyrządziło we wielu miastach 

znaczne szkody. Kilka osób utraciło życie. 

| m ad w. E w a "m. 

Dziś wysylamy naszym prenume- 
ratorom nr. 33 „Bluszczu“‘. 

NP = o "WENN o" 


Dział ekonomiczny. 


— Brody 1! sierpnia. W bieżącym ty- 
godniu dowozy zboża rosyjskiego nowego zbio- 
ru na tutejszym targu zbożowym wynosiły prze- 
ciętnie 10 do 15 wagonów dziennie. 

Usposobienie panowało silne. 

Sprzedawano: pszenicę z bliższych okolic 
po 5'90 do 6'20 rs., z dalszych okolic po 6'30 do 
6'40 rs, groch Wiktotja z dalszych okolic z 
chrząszczami po 6'25 do 6'30 rs., bez chrząsz- 
czy: po 7'50 rs., otręby pszenne z bliższych 
okolic po 3:40 do 360 rs., otręby żytnie z bliż- 
szych okolic po 420 rs. 

Wszystko za 100 kig. transito 4 la rinfusa 
stacja kolejowa Brody. 
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Pszenica na październik od 1071 +o 1072, na 
kwiecień 1094 do 1095. w'e pażdziernik 


8256 do 6'27, na kwiecień 8'51 do 843; avre 

październik 7:32 do 733, na kwiecień 7:56 
do 7/58; <csixvygZr `e sierpień 755 do 7:60; 
na wrzesień 7 57 do 7:58, na maj 753 do 7'54, 


Rzepak +» sierpień od Ł1 40 do 1150. ireny 
mierne. Gus kupri: łba. usmeni: bę. 
ochoty. “ageda piękna 


(jutro z owocu święta * arodow: go głełdy 
zamkuięte). 


Lirobne UgiOUsztina. 


po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 ha.. 


gilety wizytowe zaproszenia | isty lobe, pe 


lecą SEYFARTH % DYDYŃSKI we Lwowie przy plz: 
5 


"Aarja.ckim. 
Binr nauczycielskie Mme Allement, Trzeciego Maja 
IRTO 5, poleca nauczycielki Polki z muzyką i kon- 
wersacją ięzyków, poszukuje Niemki z muzyką. 541 
ewentualnie spólnik młyna amery- 

Dzierzawca kańskiego nowej konstrukcji o wy- 
robionej marce, zapewnionym zbycie mąki, poszuki- 


wany. Bliższe szczegóły udzieli Izbą załatwień Lwów 
ulica Cicha 1. 549 


Ehrbara, Cryginalny, zaraz do sprzeda- 
nia. Karol Fuchs, ul. Czarnieckiego 2, 


` 522 
fl unię realnoś piętrową, Lwów, z małym dłu- 
A 4 giem. poSrednictwo wykluczone. 
Elizsze: „A. 45“ poste restante. 534 


an mmavarar mre: pameran xa- 
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Fortepian 


(młodego) opi: 
Kowe przygody Balsamcia Guo cgo) opi: 
przez „Przyjaciela“ (Adolfa Kitschmana) a ilustrowane 
przez artystę Józefa Kruszewskiego, drukuje „Święus” 
Prenumerata „Śmigusa* wynosi kwartalnie we Lwo- 
wie Z kor. na prowincji 2 kor. 40 hal. Numera oka. 
e administracjz 
„Smigusa*, Lwów, Akade:nicka 10. 
a O NOA 
4 dwupiętrowa, położona w zdro- 

Nowa kamienica s dzielnicy, jest z wolnej rę- 
xi do sprzedania Dług-13000 zir Potrzebna gotówka 


17000. Adres „S. W.“àw administracji »Dziennika 
Polskiego”. j 


ap LLP 


„ża: c naw A W M W 


Obiad kuchnia domowa, zdrowa na maśle, od I 
y września. Adres: ul. Ochronek 1. 1, I. p. 


Panna z IV klasą wydziałową i 2 lat seminarjum po- 
LJ szukuje prywatnego zajęcia nauczycielki. — 
Adres: Peste restante Jagiellonka, Przemyśl. 545 


naukowy o zakresie nauk 
prywatny Zakład szkół średnich poszukuje 
dwóch stałych nauczycieli: jednego dla matema- 
tyki, fizyki, chemii, nauk przyrodniczych, zoologii, bo- 
taniki, mineralogii) drugiego dla języka niemieckiego, 
geografii, historji, języków klasycznych, francuskiego. 
Wymagane: 5 godzin dziennej nauki. jeden kandydat 
(kawaler) otrzymać może w zakładzie mieszkanie, 
zupełne zaopatrzenie w zamian za pełnienie równo- 
cześnie obowiązków prefekta zakładu. Oferty z refe- 
rencjami i podaniem wymaganego honorarjum przyjmie 
Biuro gazet Olszewskiego, Lwów, ulica Kilińskiego 

dwóch studentów pod 


przyjmę na stancję opiekę filozofa z 4 roku 


pomoc w nauce. Wdowa, ui. Długosza |. 33, II. piętro 
drzwi nr. 3. 


àp układu K. Madeyskie- 
Regestra gospodarskie go, w. i k Cybuiskie 
go, Oraz wszelkie w zakres gospodarstwa wiejskiegc 
wchodzące druki poleca SEVFARTH & DYDYNSKI 
we Lwowie, przy 5a  Marjackim. 539 


$ którzy potrzebują dla 
Rodzice Z prowincji, swych dzieci (bez wzglę- 
du na wyznanie) mających uczęszczać do szkół Ilwow- 
skich, umieszczenia z Staranną, prawdziwie rodziciel- 
ską opieką, raczą zgłosić się z całem zaufaniem do 
„Pierwszej lwowskiej agencji wolnych mieszkań i ło- 
kali, oraz pośrednictwa pracy“ J. Kosanowskiego i Ski 
Sykstuska 2, I. piętro, która ma setki miejsc od naj- 
skromniejszych do najwięcej wybrednych do polece- 
nia. — O wczesne zgłoszenia z podaniem warunków 
uprasza się jak najuprzejmiej, ręcząc za sumienne i 
skrupułatne wykonanie polecenia. — Ajencja pracy 
poleca oficjalistów wszelkiej kategorji, nauczycielki, 
bony. panny służące, klucznice, oraz wszelką dobo- 
rową służbę żeńską i męską na prowincję i miastową. 
A EE c o z 


d i urzędnicza przyjmie na stancje jedną pa- 
Ro Z tia nienkę, uczęszczającą do szkoły. Opieka 
rodzicielska. Fortepian i konwersacja francuska w do- 
mu. Lwów, ul. Ormiańska '6, Il p drzwi nr. 14. 525 

w średnim wieku, ż0- 


Rządca ehONOMICZNY may, z chiubnemi świa- 


dectwami, poszukuje posady zaraz lub od 1 paździer- 
nika. A. Ł. poste restante Zakliczyn, poczta Zakliczyn. 
a- O e aa E 

przyjmie od | wrze- 


Rutynowany pedagog śnia b. r. kilku uczniów 


gimnazjalnych na całe utrzymanie i zapewnia rodzi- 
cielską opiekę, Ścisły dozór i na żądanie wydatną 
pomoc w nauce. Adres: M. C. Lwów, Ormiańska 16, 
HI. piętro, drzwi nr. 20 


e 

ipcowy) patoka, 
Świeży Miód pszczelny I! jezniczy, dese- 
rowy z gwarancją za prawdziwość jakości, wysyła 
w 5 kg. blaszankach po 6 kor. opłatnie |. MENCZER 
w Mikulińcach. 493 


Sklep obszerny kry rear 


obob handlu pp. Seyfartha et Dydyńskiego. 540 


Wyprawa kuchenna: Szafarka, 

yikes 15 złe. SDIBTORE Ławka Kfzesło, 2 
Stolnice, Deska do prasowania, Praczkarka, Łyżnik 
w pracowni stolarskiej Karola Mydiarskiego, Lwów, 
Batorego 30. 524 


T | po 600 koron każda, do sprzeda- 
rzy parce g, nia w Łozinie pod [anowem, 
w okolicy suchej, zdrowej. Las o kilkadziesiąt kro- 
ków. Studnia doskonała na miejscu. Kamień i materjał 
budowlany można także na miejscu dostać. Do po- 
stawienia willi o 3 pokojach potrzebny kapitał około 
5000 koron. Wiadomość w Redakcji. W. S 

szkół średnich przyjmuje na wikt i po- 


Uczniów tnieszkanie. Marie, nauczyciel semi 


ul. Panska 17. 

i i niższych klas szkół średnicn, zanie- 
Mezu ow 4 dbani w naukach znajdą umieszczenie. 
Bliskość szkół, surowy nadzór, korepetycje, konwer- 
sacja niemiecka. — Zgłoszenia pod: Lubicz, Lwów, 
główna poczta. 536 


5 pokoji balkon, kuchnia plac Akademicki 3. 


2 pokoje z kuchnią Grodecka 51. Si 


2 kawalerskie, św. Antoniego 1, 
pokoje 548 
uczące się przyjmę na mie- 


1 inb 2 panienki szkanie i zaopiekuję się nie- 


mi. Wiadomość u żony profesora politechniki, plac 
Jura 7, IL. piętro. 537 


= men e e 


Wydawca I odpowiedz. za redakcję: Adat Krajewgt .. 
Papier z fabryki czerlańskiej. 
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